
Rok X. Petroków, d. 12 (24) Września 1882 r~ Nr. 39. 
Prenumerata w miejscu. 

rocznie. . 
półrocznie 
kwartalnie 

rocznie. . 
półrocznie 
kwartalnie 

· . . . rs.:I kop. -
· . • , rs. l kop. 50 
· . . . rs. -kop. 75 

z przesyłk~: 

· . . . . rs. ł kop, 40 
· , . • , rs.:2 kop. '20 
· . . . . rs. l kop. 10 

Za odno81<enie do domu kwartalnie 
kop. 10. II 

Cena ogłoszeń. 

,a l razowe po kop. 6 za wiersz peti,u 
lub za jego miejica (:lO lii.,. 

~a 2- 6 razowe po kop. ł za wiersz. 
za 7-10, "3, 

Cena ogłoszeń na pierwszej stronice po. 
dwójna.~ 

Reklamy po 10 kop.~za wiersz. 

Cana pojedyilczego numera kop. 7 i pół. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W -go Micheisona 
obok Magistrll.tu. - Ogłoszenia przymuj~: Redakcyja, - obledwie 
ksiegarnie w Piotrkowie,- oraz po za granicami guberni piotr
kowskiej wyłą.cznie agentma "Rajchman i F1'endler" w Warszawie. 

Prenumerate przyjmuj~ w Piotrkowie. Biur" Rgdakcyi i obie księgarnie. W Czę-
stochowie "Nowa kSIęgarnia, M. Pacewicz i Koliński"-i prócz tego: 

w Częstochowie W. Zieliński. w Łasku W. Grass. 
w Będzinie n Janiszewski Stan. w Łodzi ~ Janiszewski Leopold. 
w Brzezinach , Sssołowliki Teodor. IV Radomskn "Ruszkowski Erazm. 
w Dąbrowie " D~ielVilltkowicz J. w Rawie " Szewłodziński. 

Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 

- Biuro redakcyi dla interesantów 
otwarte codziennie od 2 do 4-ej popo
łudniu Oglos~enia przyjmowane są w tym 
samym czasie. 

Adres: dom Michelsona obok Magi-
stratu. 

W dniu l-m października r. b., Otwr,rzonll zostanie 
w Piotrkowie pny ulicy Bykowskie Przedmieicie lMo
skiewskiej) w domu tV. Dolińskiego, wprost Towll.
rzystwa Kredytewego 

Szkoła początkowa ogólna 
Zapis rozpoczął się od dnia 15 września. 

(3-1) 

HIPOLIT GIEGUŻYŃSKI 
Rejent 

były Adwokat Przysi~gły 

przeni6sł swą kancelaryj~ w Piotrkowie na 
Nowy Rynek do domu W-go Łaguny. 

(12-9) 

Od Redakcyi. 

biecych (jednej z gołębiem, drugiej z wi
nogronami); - prenumeratorowie wi~c 
nasi zechcą pospieszyć z zamówieniami 
na takowe. 

W~ADOMOŚCI BIEŻĄCE. 

Na pomnik Mickiewicza złożył Dr. Strzy
żowski rs. 2 kop. 25. - Razem z poprze
dnio zebranemi rs. 114 kop. 51 (oprócz fS. 

232 odesłanych Redakcyi "Tygodn. Illustro
wanego"). 

przeczoną zasadą całej działalności szano
wnego jubilata.. 

I my ze swej strony żegnając w dniu dzi
siejszym zacnego profesora Gajewskiego, o
nego kapłana "prawości i pracy", w imieniu 
ogółu wyrażamy mu publiczną podziękę, pu-
bliczny hołd szacunku i czci. 

Profesor Gajewski, skończywszy w 1847 
roku uniwersytet petersburski ze stopniem 
kandydata filozofii. naznaczony został pro-
fesorem historyi w gimna.zyjum tutejszem. 
Po kilku latach przeniesionym został do Ka
lisza, a w czasie reformy szkoln"'j margra
biego Wielopolskiego, do Lublina, gdzie po
wierzono mu języki starożytne, które już do 
dni ostatnich z niepospolitem zamiłowaniem 
wykładał. W roku 1872 powrócił do Piotr
kowa i tu zawodu swego dokonał. - Wię

- Na "Ognisko" złożyli: Dr. Strzyżowski ksza połowa jego służby przypada. na gimna.-
rs. 4. - J. Markiewicz rs. 4. zyjum tutejsze; to też wielu uczniów, kolp-

- W celu odbycia wyborów do komisyj gów, rodziców i obywateli naszego grodu i 
kwaterunkowej, składającej się z sześciu 0- naszej okolicy, powtórzy za nami sllczere 
sób, mieszkańcy miasta byli wezwani do ma- "Bóg zapłać". 
gistrll.tu na dzień 17 b. m. Lista kandyda- Na upominku ofiarowanym profesorowi Ga
tów w liczbie osiemnastu ustalona. Ci z mie- jewskiemu przez kolegów, czytamy napis wy
szkańców, którzy nie byli obecni w dniu jęty z listów św. Pawła: "bonum certamen 
17 -m, głosy podają w dalszym ciągu na przy- certavisti, cursum consumavisti ... " My zaś 
gotowanej ku temu liście w magistracie. dodamy z tymże apostołllm: "et imposita est 

tibi corOlla justitiae". 
- Przy miejscowem 4-1'0 klasowem progi- _ Dwukrotny alarm w ciągu ubiegłego t y-

mnazyjum, otwarte zostały na rok bieżąl:y godnia skierował straż nasz!ł ku Szczekani
szkolny klasy V i VI. Koszt utrzymania cy, gdzie w niedziele wieczorem zgorzały 
powinien być całkowicie pokryty wpisem 2 domy, własnością pp. Kune i Grosika będq.
wnoszonym przez uczennice tychże klas, po ce. W poniedziałek po południu, po drugiej 
rs. 50 rocznie. Ponieważ zaś w klasie V-ej stronie szosy, spaliła si~ karczma. Działa-

. • • jest 12, a w klasie VI-tej 10 uczących I!lię, dd ł' k 'd 
Z powodu bhzklego terminu składa- przeto dochód z wpisowe!!'o wyniesie rs. nie trzech o zja!ow straży przy az ym z 

ł 4 t k ·' tych ogni, ognniczyło się do rozrywania 
nia prenumeraty na kwarta - y ro u 1,100; tymczasem na pokrycie kosztów u- płonących budynków. Niech nam wszakże wol-
bieżącego, redakcyja uprzejmie upra- trzy~ania w~mia~kowanych dwu. kl~s, potrze- no będzie zrobić uwagę, że cillJgnienie beczek i 
sza Szanownych prenumeratorów oba J~st komecznle rs. 2,400, me hczą~ w to sikawek o par~ wiorst za miasto, uwatamy 

ł k . " t k . p oddZIelnego, dodatkowego wynagrodzeul8., na- b t . '1' dJ l d . . d as awe WnieSienie a owej. 0- letnego inspektorowi przerożonej i dwom za z y UCląZ lwe a u Zł I, naszem z a-
nieważ zaś na skutek ogólnie wy- damom klasowym. ' niem, straż winna u wyjścia z miasta ocze-
rażan"'ch żlldań, wysyłamy zawsze pismo . .. . . kiwać na przybycie koni,-tak przynajmniej 

J 'Ii G "no n I t t dzieje się wszędzie. da.wnym przedpłacicie10m pomimo na- -: ru auczycle I głmnazJJ~m u .eJsze-
. ' go, zegnało we wtorek koleżensklm obIadem - Z pod Siewierza donoszą nam z wielkl}j 

w~t dopusz~zellla z Ich st:on~ zal.eął~- wysłużonego swego kolegę, szanownego pro- rarlością, że doktór Marynowski, który przed 
ŚCl w opłacie prenumeracYJneJ,-lllmeJ- fesora Gajewskiego, który z końcem ze- kilku laty, mieszkając tam, umiał sobie zje
szem zatem upraszamy Tych z pomiędzy I szłego roku szkolnego zakończył 35 lat dnać wielkie uznanie, jako zdolny i szcz~
dłużnych nam prenumeratorów, którzy swego zawodu i ... ustąpił miejsca młod- śliwy lekarz, wraca znowu w tamte strony 
nie życzą sobie nadal odbierać "Tygo- szym; . . .. . i osiedla si~ na stałe w Będzinie. 
dnia" aby o tem raczyli donieść nam Wsrod serdecznej pogaw~dkl, wsrod wspo- - Działalność Towarzystwa Kredytowego 
r t'· b' .' ~raz'm to o"'ta- mnień z lat dawnych, obrazów dzisiejszych Ziemskiego w ubiegłym półroczu. 
1S 0:wn~e, O JawlaJ.ąc ~ . c. p ". . i nadziei przyszłych, spędzono kilka godzin Ze sprawozdania odczytanego w dniu 2L 
now1em~ n~ poczc1e-l ządaJąc od meJ poświęconych na uroczystość pożegnania. b. m. dowiadujemy się, że od 13-go listopa
zwrócema mezwłoc:mego nadesłanych nu- W przemówieniach w j~zykach: rosyjskim, da r. z. do dnia l3-go maja r. b., ogół wie
merów. W razie 'przeciwnym, b~dziemy polskim i łacińskim, podnoszono głównie pra- rzytelności, zahypotekowanej na dobrach 
zmuszeni uważać ich jako naszych dłuż- cowitość, zamiłowanie przedmiotu, takt i 6,927 wynosi 85,999,865 rs. Najmniejsze 
ników. , spokój szanownego jubilata, podziwianego za pożyczki udzielono przez Towarzystwo wy-

to, że przymioty te do dnia dzisiejszego za- nosz/ł 100 rs., największa 226,150 rs. Naj
chował. W jednem z przemówień skreślono więcej udzielono pożyczek w sumie od 

Z tr~ech premiów wyłlbcznie dla pre
numeratorów " Tygodnia", przygotowa
nych, po zniżonej o połowę cenie, je
dno, a mianoWicie widok Miramare, zo
stał zupełnie wyczerpany. Pozostała 
tylko JJ,iewielka ilość dwóch postaci ko-

prócz tego ideał prawdziwego pedagoga, !l. 'fi 10,000-15,000 rs., a mianowicie 1,297; po
innem scharakteryzowano prądy, jakie przej- tem od 15,000 - 20,000 rs., ogółem 716. 
mują młodzież dzisiejsząi starano się określić Ilość dóbr obciążonych pożyczkllJ Towarzyst. 
stanowisko, jakie wobec tych prądów zająć tak się rozpada pomiędzy Dyrekcyje Szcze .. 
powinien rozumny i postlJpowy nauczyciel. gółowe: w Warszawie 1,818, w Kaliazu 1,147 
"Prawda i praca" była postawioną, jako głó- w Ołocku 1,146, w Radomiu 675, w Lubli~ 
Wna pedagogiczna zasada; ona też, według l nie 640, w Kielcach 608, w Siedlcach 502, 
świade«twa kolegów i uczniów, była. nieza- " Suwałkach 266, w Łomży 125. Listów 
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za.stawnych Towarzystwa pozostało w obie
gu łącznie na. 77,994,633 rs. Za raty pół
rocze należało si~ 3,302,479 rs., wplynęło 
do 13 maja r. b. 2,805,330 rs., zalega wi~c 
497,148 rs. 

l!'undusz rezerwowy Towarzystwa wynosił 
w dniu 13-m listopada r. z. 5,398,534 ru
ble. 

Normalna wysokość funduszu rezerwowe· 
go oznaczona jest przez prawo na 6 procent 
od ogólnej wierzytelności zahypotekowanej 
na dobrach. Wierzytelność Towarzystwa z 
dniem 20-m września 1881 roku, wynosiła 
84,730,715 rs., 6 procent od mej wynosi 
5,083,842 rs., przeto okazuje się, Że już w 
ubiegłem półroczu było przewyżki funduszu 
rezerwowego ponad obowiązkoWIli norm~ 
314,691 rs. Wobec takiego razultatu, ko
mitet Towarzystwa zap~trując się na art. 65 
i w przekonaniu, że spodziewane w następ
nych pólroczach wpływy wystarczą na po
krycie przewidzianych w roku bieiącym wy
datków administracyjnycb, na przedstawie
nie Dyrekcyi Głównej postanowił, że w ro
ku bieżącym stowarzyszeni mają być zwol
nieni od pobieran.ej od nich na ten cel opła
ty. W rozwini~ciu powyższej uchwały, dy
rekcyja główna uznała: 1) że ~ródła docho
du, jako to: wpływy z kar, od za.legających 
w opłatach, z procentów od papierów pu
blicznych i t. d., które dotychczas włączane 
były do funduszu re&erwowego, powinny być 
nateraz przelewane do funduszu, przeznaczo
nego na wydatki administracyjne Towarzy
stwa; 2) że dla utrzymania funduszu rezer
wowego w odpowiednim stosunku do zwi~
kszyć się mogącej wierzytelności Towarzy
stwa, wszelkie zyski na losowaniu papierów, 
korzyści na procentach płatnych w złocie, 
oraz os~ez~dności na wydatkach administra
cyjnych, doliczane być mailli do fundnszu re
zerwowego. Według powyższych zasa.d ra· 
chunek ułożony był taki: 

Z dniem 13-m listopada r. b., fundusz 
stanowiący ogólną własnośó Towarzystwa, 
łącznie z funduszem rezerwowym, wynosił 
5,924,229 rs.; do dnia l3-go maja r. b. przy
było 527,770 rs ., ale ubyło rs. 233,315. Po
zostaje tedy funduszu stanowiącego ogólną 
własność stowarzyszonyeh 6,218,683 rs. 

- Komitet Towarzystwa zachęty sztuk pię
knych w Królestwie Polskiem, podaje niniej
szem do wiadomośoi osób interesowanych, 
iż obecnie wakuje stypendyjum z zapisu ś. 

SKATING RING 
Nowella 

:r:v.tarl'tizy- Oolo=. 1oi. 

Przetłomaczona z oryginału włoskiego przez 

Suliję Ostoję. 

(Dokończenie - Patrz ]W 3S). 

XI. 
Tego samego jeszcze wieczora, przy po

mocy dykcyjona.rza i grama.tyki, udało mi 
się nauczyć na pamięć nnstępują-cego fra
zesu: "Come sta la vostra padrona" (jak 
się miewa twoja. pani). 

. Począ.wszy n.astępnego dnia od wypadku, 
UlO posył'ałem JUŻ służącego, ale sam, ja 
baronet Prud, w własnej osobie, udawałem 
aię co rano do drzwi moich nieznajomych 
są-siadów, a. otwierającej je pokojówki za.
pytywałem: "Come ata la vostra padrona". 
Ta zaś przez dziurkę od klucza odpowia
dała: "~ate a.sBcie" (dosyć źle). Trt.ecie
go dnIa usłyszałem odpowiedź: E fu
ori di pericolo (wyszła z niebezpi;czeń
stwa), a przez następne sześć dni mówiła: 
118ta bene" (ma się dobrze\ "og<Ti si alza" 
(dziś wst!lnie). o 

Naturalnie, że nie rozumiałem żadnej z 
tych. odpowie~zi; słuchałem ich jednak, po
takUjąC z. na:lwyższą powagą, a powróci
wszy do SIebIe, szukałem znaczenia ich w 

'1' Y D Z 1 E N. 

p. Franciszka Korwin Bzymanow8ki~[Jo, wy
noszące rs. 150 (sto pili)ćdziesiąt) rocznie, 
przeznaczone dla młodzieńca wyzuania rzym
sko~katoli(Jkiego, urodzonego w tutejszym 
kraJU, ubogiego, odznaczającego się moral
ne~ prowadzeniem i pragnącego wydosko
nalIć się w sztuce malarskiej lub rzeźbiar
skiej. 

Stypendyjum przyznanem będzie temu ze 
współubiegających się. kto pod okiem dele
gowanych członków komitetu, najlepiej wy
kona na temata przez komitet wyznaczone 
prace, za dostateczne uznane. Otrzymujący 
stypendyjum może się kSI:tałcić w kraju lub 
zagranicą. Ze współubiegających sili) jedna
KOWe.gO uzdolnienia, Szymanowscy herbu 
"Ślepowron", przydomku "Korwin'" lub Kos
sowscy z Głogowy, mieć b~dlli pierwszeń· 
stwo do uzyskania stypendyjum. 

Pragnący ubiegać się o powyższe stypen· 
dYlum, zechcą zgłosić si!,) do konkurslI 2 
(14) października r. b., do kancelaryi ko
mitetu Towarzystwa. zachęty sztuk pięknych, 
złożyć podanie na piśmie na papier le zwy
czajnym, z załączeniem metryki ul'odzflnia i 
chrztu, świadectwa niezamożności i moralne
go prowadzenia. Szymanow scy zaś pomie. 
nionego herbu i przydomku, oraz Kossow
scy z Głogowy, oprócz powyższych dowo
dów, winni złożyć i legitymacyję swego po
chodzenia. 

- Gubernatorowie otrzymali od ministe
ryjum spraw wewnfJtrznych okólnik, poleca
jący aby wyzn3.czyli po 5 wołostnych starszyn 
(wójtów gminy) z każdej gubernii, którzy 
maj~ być obecni na koronacyi, i przedstawi
li Ilpis wyznaczonych do ministeryjum. 

O dniu koronacyi dzienniki petersburskie 
i moskiewskie różne daty podają; mniej wi~
cej uroczystość tę oznaczają na pierwszą po
łowę października. 

- "Słownika geograficznego polskiego" ze
szyt XXXIII (IX tomu III-go), dnia 13-go 
września wyszedł z pod prasy i obejmuje 
miejscowości od Justynów do Kalusz. Z ar
tykułów szef7.ej opracowanych, zeszyt ten 
zawiera: Jutrosin, Jutrzenka, JuwkolVce, Ka· 
harowce, Kac, Kacice, Kaczmarów, Kadary
szki, Kadłubiska, Kadyny, Kahorlik, Kal, 
Kalina, Kalinowo, Kalisz, KaIna, Kalnik, Kal
wary ja. Zeszyt 34 wyjdzio po l-m paździer
nika. 

dykcyjonarzu. W ten sposób wiedziałem 
o przebiegu choroby, o polepszeniu i rekon
walescencyi. 

N ądszedł wreszcie czas, w którym nale
żało pomyśleć o naprawieniu popełnionego 
złego. Niewątpiłem, że radość, spowodo
wana moim oświadczeniem, niewątpliwie 
się przyczyni do jej OEltateczne<TO wyzdro
wienia. Nim uczyniłem jednak krok osta
teczny, którego naj prostszym skutkiem mia
ło być połączenie domu lord:!. Prud z in
nym, ka.zalem wprzód wezwac właściciela 
hotelu i wypytywałem go, to ustnie to na 
migi, co zacz jest ów jegomość, zamieszku
ją-cy ap'lrta.ment pod M 10? 

- Markiz d'ali' Agiula romano- odparł 
gospodarz . 

Aha! teraz jestem w domu. Piękna owa 
dziewica to córka markiza! Lordowskie mo
je serce silniej zaczęło uderzać. 

Konie i powozy moje nadeszły. Zaprzą-
głszy więc do pysznego "landau" przepy
szną czwórkę koni, a Grużbę ubrawszy w 
peruki i świetną liberyję, wyjechałem in 
fulI dr~ss" z swieżym plastrem na no:ie, 
aby ?bJechać "Corso». W pół godziny po
wrÓCIłem i wjechałem na dziedziniec ho
telowy z wielkim ha.łasem kół, kopyt i 
dzwonków, aby zjawić się jej w całym uroku 
urody i bogactwa,odpowiednie<To stanowi-
sku angielskiego baroneta. <> 

W taki zatem sposób rozwiązalem tru
dny problemat, j ak odbyć oświadczyny 

Pogadanki gospoda1"$kie. 

Hodowla ryb. 
(Ciąg dalszy - Patrz M 37). 

W ód mamy pod dosta.tkiem; sama Kon
gresówka posia.da 700 jezior mniejszych i 
większych, do 70 rzek, kilkaset stl'Umy
ków, a ileż to stawów i sadza\V'ek zna.jdu
je się rozrzuconych. Zdawać by się więc 
moglo, że kraj nasz posiada wielki z.asób 
ryb, \V calem znaczeniu tego wyrazu;-do
świadczenie jednak wskazuje nam co inne
go. 
Według statystycznych ' danych z przed 

kilku laty, odnoszących się do miasta. War
szawy, sprzedaje się tam na rynku: 

ryb miejscowych. 636,500 funt. 
przywiezionych: 

z Cesarstwa . •. 144,000 » 
z GÓl'Dego Sz/ąska. 192,000" 
z Wschodnich Prus . 2,668,000 ,. 
A z~te.m ilość ryb miejscowych do ryb 

przywle:;lOnych z po za obrębu kraju, ma 
się jak 1:6 ! ... 
Już to proste zestawienie cyfr przeko. 

nywll: ~as! że gdybyśmy się szczerze zajęli 
rOZWlmęClem gospodariltwa. rybneI'To, znale
źlibyśmy w nim bardzo zysko:'ną O'alęź 
dochodu, mającą. przed sobą wielką iOdLu
gą przyszłość; aby bowiem zadośc uczynić 
zapotrzebowaniu, należałoby ich produkcyję 
powiększyć o 6 razy. 

Nawet gdybyśmy doszli do takiej produ
kcyi, zachodzi wielkie pytanie, czy zapo
trzebowanie się nie powiększy? Nie mó
wiąc już o żydach, ilość konsumentów ryb 
w naszym katolickim kraju, jest bardzo 
duża. Ponieważ jednak obecnie są one bar
dzo drogie, więc nie każden może je spo
żywać. To też włościanie nasi jedz:} ryby ... 
jeżeli je ukra.dną. 

. Z cz~sem, gdy nasze wouy dotąd zupee
me zamedbane,. zapełnią się rybami, gdy 
wychów ryb Ujęty 70stanie w systematy
czne k:nby, gdy nad niemi tak rozcią<Tnię
m.y naszą opiekę, jak to ma miejsce z;gra
nlCą.-przestaną one być rzadkością, dla bie
dnych mieszka.ńców nasze <TO kraJ· u' obniży . . l o, 
SIę IC 1 cena., ułatwi si~ nabycie i samo 
przez się upadnie złe, na które 'teraz się 
skarżymy. 

W yłuBzczywszy przyczyny wyniszczenia. 

małżeńskie z całą pompą- i nie iść pie
IiZO. 

Wys~oczył.em z ~aro~y poprzedzony dwo
ma słuzącyml; dwoch mnych szło za mną 
do apartamentu numer 10. W proO'u za
żądałem widzieć liię z markizem d'alii'Agiu
la. 

Pokojówka - pojedyncza tylko pokojó
wk:l.-wpuściła mnie i zaanonsowała. Wo. 
b.ec takieg.o ubóstwa sł';lżby, spodziewałem 
lil.ę sh~szDle nadzwyczajnego wrażenia, ja
~le mJato wywrzeć moje świetne otoczenie 
l ofiara uczyniona z mej osoby. 

Markizll zastałem siedząceO'o samotnie w 
sal~nie i cZJ:'ta~ącego. gazety~ Powstac na 
mOJe 3potka.me l prOSIł, bym usiadł. Nim 
na to przystałem, chcąc sie zarekomendQ
wać, wy:b~łkotałe~ dwa lub trzy najwyżej 
czasowDlkt w tryble bezokolicznym, ażeby 
wyłuszc~yć myśl moją.. 

Ale markiz przerwał mi z uśmiechem i 
w: spos6b godny gentlemena, wyborną. an
gIelszczyzną. odpowiedział: 

- O ile sądzę, jesteś pan ano-likiem' że 
za~ władam pięknym jego jęz~kiem,' bę
dz~my ~atem mogli łatwo się fJorozumieć. 
_ ~ktonlłem ~ł~wę n:\, znak podziękowania 
~ ~l'zyzwoleDl.a l z?,cząłem ~ymieniać moje 
lm~ona, na.zwlska l tytuły, .lak to już piel'
w:eJ ~czyDlłem przed wami, piękne czvtel. 
mczkJ. • 

- Nazywam się Sir Oswald Prud de 
Randerosen, baronet di Glenarvan ' laird 
ue Sevan Castle e di Dashed Towe~. Tro-



naszych wód z ich mieszkańców, odwo
łuję się do posiadaczy tychże wód, by po
starnli się o za prowadzenie racyj onalnego 
gospodarstwa rybnego, a nastą.pi to, jeśli: 

1) pozna każdy z nich dokładnie naturę 
i warunki życia tych gatunków ryb, które 
u siebie <lhować zamierza; 

2) jeśli rozcią.gnie troskliwą. opiekę tak 
podczfls procesu zapładniania, jak w ich 
piervl"szym peqjodzie życia i-stosowne ku 
temu wytworzy warunki; 

3) jeśli umiejętnie potrafi skorzystać z 
tych wód, jakie posiada. 

W dalszym ciągu niniejszej pogadanki, 
mieć będę głównie na uwadze hodowlę ka1'
pi, jako ryb najmniej wymagających i naj
wdzięczniej optacających się za podjęte o
koło nich trudy i starania_ Największy je
dnak nll.cisk kładę i naj wi~kszą przywią
zuję wagę do karmienia ryb, i wychown 
mlodzieży o czem już pisałem w poprzed
nich numerach "Tygodnia". Woda bowiem 
dla ryb jest tern tylko, czem powietrze dla 
zwierz~t, i oprócz niaj pott'zebują one je
szcze mieć pod dostatkiem żywności, jeśli 
dlCemy z nich otrzymać należyte 4:orzyści. 

(dok. nast.) 

Z Cies%yna. 
(Notatki podróżne). 

PodrÓż.- Cieszyn, jego skromne pamiątki, stan i prn· 
tl\ obecna.-Czytelnia ludowa.- Towarzystwo 08ZCZ~

dności. 

Od BoguminIl, drogą. węgierską. Bogu
millsko-KuszycJq (Oderberg-Knschau), ja
dę tak nazwanym Sekundiit'-zug, Co kil
ka wiorst pl'zystanki, - konduktot· odbie
ra od wsiucbjących należność i wydaje bi
lety. Zchje mi się, że jadę tt"amwajem. Za 
4 lub 8 gt"ajcarów przejeżdża się kilka ta
kich przystank6w; nic więc dziwnego, że 
górnicy, robotnicy i włościanie, korzystają 
często z takich pociągów. Dl'ogn biegnie 
płaszczyzną., z dwóch stron zamkniętą. wzgó
rzami,-w dali szarawo-błękitną barwą mie· 
nią się Beskidy. Od O1'1ow3. pociąg idzie 
po małym nasypiej z obu stron obszerne 
stawisku. Sąsiad mój, miejscowy górnik, 
tlomaczy mi, że stawy te stanowią sposób 
gospodarowania. Rzeczywiście widzę spore 
działy pól, otoczone małą gl'oblą zatrzymującą 
wodę. Przez trzy lata stM\" dostat'cza ryb, 

ehę to przydługie - dodałem pospie~znie 
-nIe moi przyjaciele, dla skrócenia, nazy
wają, mnie Os, co wkt-ótce pan i jego cór
ka będziecie mogli także uczynić. 

Markiz ukl'onił się zimno, lecz grze
cznie ... Jak człowiek, który nie rozumie, co 
się do niego mówi; ja mu zaś dalej tak pra
wię: 

- Przez kilim uplynionych tygodni mia
łem przyjemność widywnć państwa co dzień 
u wspólnego sto tu. Przez ten czas zauwa
żyłem w córce pnna, wszystkie przymioty, 
nieodzowne do godnego piastowania tytu
łu lady Prud. Jest młodą, piękną wło
szką., o ciemnych włosach, nosi ramiona za
kryte i nie wychodzi sama na ulicę. W imie
niu zatem ojca mego lorda Prud di Ran· 
derosen, oraz w imieniu matki mej lady 
Prud, pt'zychodzę prosić cię panie marki
zie d'all'Agiub o rękę twej córki! 
Wyprostowałem się sztywno, oczekują.c, 

aby ten biedny markiz, który miał tylko 
j edną. pokojówkę i jeździł kOllmi z mane
żu, mógł przyjść do siebie ze zbytku ra
Jości, jak również, aby mógł godnie odpo. 
wiedzieć nn. uczyniony mu zaszczyt. 

Zauważyłem, że nie mógł powstrzymać 
uśmiechu zadowolenia. J,.koż wskazując 
drzwi na prawo, rzekł: 

- Chciej pan przejść tam i przedstawić 
się mej cót·ce. Oświadczenie pana zrobi 
na niej wrażenie; pragnę jednak, aby sam:1-
na nie odpowiedzia.ła z niczem nie krę
pow:mą ::J wobod~. 

T y D h E N. 

a W miejscach mniej głębokich siana; po
tem spuszcza się woda na następne dziaty. 
Na poprzednich-trzy nlbo cztery lata pozo
stały po wodzie szlam, zastępuje nawóz. 
Gospodarstwo takie stawowe jest tu dosyć 
na równinach powszechne. 

Po ośmiu przystankach stacyja. Dąb7'owa 
-kopo lnie węgla. Darlców-miejsce kąpie
lowe (o dwie wiorsty od stacyi). Niedziel
ni goście zwiększają liczbę pasażerów. Oko
lica ma cOt'az więcej nierówności i wzgórz; 
widoków ładnych dosyć. Nareszcie mój cel 
poclróźy-stacyja Cieszyn, przechszczona na 
Teschen. 

Miasto ułożyło się na stoku wzgórza. Na 
lewo, na wzniesieniu, zamek at'cyksięcia AJ
brechta, nad którym góruje stara wieża 
piastowska. Wokoło niej ogród pnblicz
ny. U stóp wzgórza z jednej stt'ony El
za toczy białe swe wody - z drugiej bro
war arcyksięcia przy dźwiękach orkiestry 
rozlewa gambrynusowy nektar. Z ogrodu 
zamkowego śliczny widok na długą. doli
nę, ciągnącą się między dwomn szeregn.mi 
wzgórz; południowe, wyższe-to Beskidy. 

Na drugiem wzgórzu, jakby w końcu mia· 
sta, kościół ewangielicki, a trochę od niego 
niżej wspaniały gmach. Z napisu, któt'Y 
jeszcze z okna wagonu odczytatem, więm, 
że to jest szkoła miejska lu40wa (Staati. 
sche Volks-schule), \vażny posterunek ger
manizmu. Jak się w tych stronach wjeż
dża do miasta czy wsi, to naj piękniejszy 
budynek szkoła, - a u nas chyba pański 
dwór lub... karczma. L ecz po co robić 
~orównania. Czyż mało mamy w życiu go
ryczy, żeby ją porównaniami powiększać. 
Rozweselmy się lepiej olbrzymiemi afisza
mi, za pomocą kt.órych dwie partyje miej
scowe wzywają stronników swoich do li
cznego zehrania się na zgromadzeniach 
przed wy bOl'czych. Chodzi o wy bór nowych 
rajców miejskich i bunoistt·zll. 

Obie partyje są niemieckie, bo w mia
stach partyja polskfl zwykle jest zasłaba, 
aby mogła kusić się o pt'zewagę. Na liście 
kandydatów nowej partyi, widziałem wpra
wdzie więcej nazwisk polskich,-lecz tu z 
nazwisk trudno sądzić o narodowości. PÓ
źniej dowiedziałem się, że zwyciężyła sta
ra partyj a i burmistrz zostat ten sam. 
Wróćmy do przerwanego opisu. Miasto 

samo dosyć porzfJ.dnie zabudo ",'ane i czysto 
utt·zymane. Rllch handlowy niewielki.
Specyjalnego znaczenia handlowego niema. 

3 

Z fabryk znajdują. się tu: dwie parowe fa
bt'yki mebli giętych; jedna z nich bmci 
Kolm ma filiję w Częstochowie;-dalej ol
brzymi browar arcyksięcia Albrechta~ ole
jal'llitt parowa, fnbryka wódek (tu nazywa
ją r050lisów) i przędzalnia. 

Z pamiątek. oprócz wyż wspomnionej wie
ży zamkowej, są: kościót po -J ezuicki i sta
ry kościót Farny, w którym znajduje się 
wykuty z piaskowca grobowiec ostatniego 
księcia Cięszyńskiego. Napisy trudne do 
odczytania. Na jednej z mniejszych uliczek, 
Brackiej, jest studnia zwana także Bracką 
(czyli bl"tlterska). 

Miejscowe podanie głosi, że w zamierz
chłych czasach trzej książęta polscy: Bol
ko, Leszko i Cieszko, rozchodzą.c się po 
świecie, naznaczyli sobie miejsce spotkania 
właśnie przy tej studni. Po latach wielu 
zeszli się pt·zy niej, a ponieważ miejsco
wość była malownicza i nad rzeką, założy. 
li tu miasto. które, czy tood tego, że ciesz!Jli 
się ze spotkania szczę.~liwego, czy też od 
imienia nujmłodszego z nich, otrzymało na
zwę Cieszyna. W 1860 urządzono jubileusz za
łożenia. miasta i przy studni tej umieszczono 
żelazne tablice z odpowiednicmi napisami 
w języknch: polskim, niemieckim i łaciń
skim. 

Zakbdy edukacyjne w Cieszynie, znaj
dują się następujące: szkola ludowa miej
ska, w której uczą. tylko po niemiecku, gi
mnazyjum, szkola realna i szkoła pedago
giczna-także niemieckie. Jest i biblijoteka, 
w któ('ej pism polskich z: "Gwiazda Cieszyń
ska", redagowanl'L przl::z zacnego niezmor
dowane~o Stalmacha i "Nowy Czas". Ten 
ostatni założony przez niemców z dążno
ścią germanizacvjną, dla znihilowania wpły
wu "Gwiazdki". 

Z instytucyi pożytecznych zasługują n rt 
uwagę spójka handlowa polska "B:~zar Ci-::
szyń!lki". Spólka ta nie rozwija się nale
życie; ma tu dom, w którym się . mieści ho
tel "pod WoŁem", czytelnia ludowa i To
warzystwo Oszczędności i zaliczek, o któ
rych obszerniejsza wzmianka jest konie
czną. Czytelnia ludowa, zajmuje czte. 
ry pokoje i salkę z estradą. Wstęp 
dla każde~o otwarty. Na stole znajduje się 
bat'(!zo dużo pism polskich: warlJzawskich, 
krakowskich, lwowskich i poznańskich, i 
rozumie się "Gwiazda Cieszyńska" i "Ka
tolik". Z niemieckich "Polnische Kores
pondenz". 

Mówiąc to, śmiał się, n. radość jego cie- Shoking! Shoking! 
szyla mnie niemało; byłem ~ego pewny, Odwróciłem się, nieukłoniwszy nawet i 
ze moje oświ,ldczenie będzie jak najlepiej wybiegłem strasznie obużony. Z niezwy. 
przrięte.. . . klym pośpiechem zeszedłem ze wschodów, 

lak weszliśmy do g:tlllnet!J. UFzałem wsiadłem do meao landau" i k!lzałem sip 
ją nareszcie~ Siedziała piękna, ~ s~erokiem "in fulI dress", z~'twi~źć na peron kolei że
okr!ciu z białego ka~zmin~, SIedZIała koło laznej, gdzie wzi!}łem bilet osobnego wago. 
stolIka, pokrytego kWlataml. nu do Genui 

Złożywszy książkę, którą czytała, wycią- P b ł t d d' O . d 
ł b· d'" ł . rzy y em u o go zmy. pOWla a-gne a o le rece o Ojca l spoFza a na IDDle . 't . ł ... d' 

ze 'zwykłym 'swym uśmiechem... N~ t .nars.a em w CZ~SI~ mo~e~. ~f rożi:' 
_ Przedstawiam ci sir Oswalda Prud- k lÓec IltJ s uzy ?no za s ~a ę opInn .a tye , 
l ł d .. t . l k t l'ZV sądzą, ze włoszki są. gorące l pełne 

rze ( o mej s ary po angIe s u. zapafu... O tak! dla swoich starych m~-
- Di Randerosen - dodałem szybko, żów! .. 

widzą.c że reszty nn.zwiska sobie nie przy- .. 
pomina - baroneta di Glennarwan, lairda . ~osylam k~pIJ~ mego. manu,skryp~u mar
di Sevan.Castle i di Dashed-Towel'. Tro- klzIe Kolombl, ~Iek~weJ. osobIe, ktorą po-
chę to zadługie... znałem w ~e.dYJolame; mech go przetłoma. 

T h dł ' ł . ś' czy nn. swóJ Język. - roc e za 11 'l'Je- przerwa mI mle-
ją.c się marJ~iz - ~e ten pan pozwoli ci Służbie mej rozkazałem zaspokoić ra
dIa skrócenia nazywać się Os, poufale, po- chunki hotelu Cavollt'a, pozbierać moje rze
nie waż uczynił ci on wielki zaszczyt: prosi czy i wraz z końmi i powozami poy;rócić 
oto o twoją. rękę, mnie, twego ojca. do Londynu; sam zaś kupiłem miejsce na 
Wybuchła śmiechem tak ostrym i Zlm- statku pm'owJm 1,R:~lballino", ~tóry jUtl:o 

nym, jak ten, który uderzył mię w Ska- wypływa do .JapolllI .. T~m n:e l .. ka:? SIę 
ting Ringu, a przycią.gaj~~c ku sobie mar- p~dobnego D1~pOrOZ~ml~nIa; w J !l.l:onu b~
kizlt za ręce, których nie wypuszczała ze \VIe~ ~szystkle ~ęzatkl wyI'ywają. sobIe 
swych dtoni, i obejmują.c go za szyję, za- brWI l zęby malUją nit czamo. 
woła la wśród serdecznego śmiechu: 

- Mój ojciec! On sąuzit, żeś ty moim 
ojcem? Ty moim ojcem! Dajtldiwszy, naj. 
lepszy z mężów!!.. 

I wbrew' wszelkiej przyzwoitości 01o-y
wać go zaczęła pocałunb, ' lli! 



W księdze wniosków czytam podpisany 
przez wielu członków pl'ojekt utwol'zenia 
towarzystwa dltt kształcenia się w śpiewie. 
Na wstępie wniosku wierszyk Dra Ciemia
ły zaczynający się: 

"Gdy cię matb kolebała 
"Nad kołyską ci śpiewała". 

Szpefflm dalej i trafiam na rękopism pod 
tytułem: "Zbiór wyrażeń i przysłów pol
skich, używanych przez lud w księstwie 
Cieszyńskiem, głównie tych, które do sło
wnika Lindego nie weszły". Z przedmo
wy dowiaduję się, że jest to pr:l.ca Dra Cie· 
miały, miejscowego notaryjusza, który po 
obrobieniu każdego działu porządkiem al
fabetycznym, przedstawia takowej część 
członkom czytelni dla uwag i dopełnień. 
Praca ta, ze wszech miar godna uznania, 
widocznie interesuje członków, skoro zna
lazłem uwagi ich nad niektóI'emi wyrażenia
mi. O ile zdołałem zauważyć, jest to zbiór 
nadzwyczaj pracowity, staranny i wyczer
pujący. 

Rozpytuję się o zajęcia członków. Czy
tają, gawędzą, śpiewają, deklamują, gra
ją. w hilard, szacay, czasem mały kwarte
cik urządzą. W karty prawie nigdy nie 
grają. Znowu mój duch niespokojny no
we nasuwa porćwnanie z nasze mi resursa
mi. Obiecałem jednak poprzednio do poró
wnań się nie uciekać-trzeba dotrzymać sło
wa. 

Składka członków czytelni wynosi dla 
miejscowych 4 guldeny, dla zamiejscowych 
dwa. Jakże tu się na członka nie zapisać! 
tymbardziej, że czytelnia ta jest dla każ
dego nawet nie członka otwarta i kto tyl
ko po polsku czytać potrafi, znajdzie tu 
dla siebie odpowiednią. lekturę. Biblijote
ka czytelni bardzo duża. Zdziwiony byłem, 
że tak n)eduże miasto Ima taką dużą bi
blijotek:ę polską.; z rellztą kto tylko za kor
don wyjedzie, jakże często dziwić się mu
si, i choćby naj bardziej się zarzekał poró
wnań unikać, to przez samą. t~l5knotę do 
miejsc rodzinnyeh - z westchnieniem myśl 
o tem, co u nas, połączy. 

Od czytelni przechodzę do Towarzystwa 
Oszczędności i zaliczek. Dyrekto!" chętnie 
pokazuje mi książki i ustawę. 

Powstałe w roku 1874, wśród ogólnego 
niedowierzania i niechęci, Towa.rzystwo to 
polskie już w roku 1880 pisz~ w swojem 
sprawozdaniu: "Rok ubiegły istnienia i dzia
łani:t. Towarzystwa naszego, w wielu wzglę
dach zaliczyć możemy do najlepszych i naj
pomyślniejszych. Ruch ogólny podniód 
się w nim jak w żadnem z lat poprzednich, 
a w równe m stopniu wzmógł się też prr;y
l'ost kapitału własnego i obcego. Szeroka 
jut stosunkowo podrJtawa zyskanego zaufa
nia, którego naj dokładniejszym miernikiem 
jest zjednej strony liczba członków, z dru· 
giej szybko z każdym rokiem zwiększająca 
się suma w kładek, złożonych na O!!zczę
dnośó, wymownie o tem 'wiadczy, iż To
warzysłwo nasze, odpowiadając rzeczywi
stej potrzebie, oparte na niej, zadanie swo
je skutecznie i z pożytkiem dla 00"ó1u nn
szego spełnia i dlatego też z otuch~ patrzeć 
może w swą przyszłość, wtem mocnem 
przekonaniu, iż trwając stale w raz obra
nym kierunku przy usilnej i rzetelnej pra
cy, o byt swój i dalszy rozwój obawiać sj~ 
nie potrzebuje". 

Prawie każde towarzystwo rozpoczyna 
z jakimś kapitalikiem, złożonym przez człon
ków; tymczasem tutejsze rozpoczęło z dłu
giem około 150 guldenów. Dług ten za
ciągnięty był u miejscowego Towarzystwa 
Rolniczego. Rozumie się ciężki to począ
tek dla spółki bez kapitatu własnego, zwła
szcza, że przez miejscowych przedstawicieli 
kultur kam pfu, witana była z niechęcią, a 
przez swoich z niedowierzaniem. Jeden z 
dzisiejszych dyrektorów, Jan Glajcar, rol
nik z Pilicy, publicznie się z niewiarą od
zywał i wyrzekł, że przystąpi dopiero na 
setnego członka i da wkl'adki 100 gulde
nów. Dla młodziutkiego Towarzystwa, złO-I 

'l' Y D Z I E N. 

żon ego po większej części z ludzi ubogich 
byla to już pomoc nielada. Usilno~cią, 
staraniem, a przede wszystkie m wyraźną na 
korzyść ludności miejscowej c]zillłalnością, 
młode Towarzystwo dopięło tego, że w kil
ka miesięcy zwerbowało 99 członków; pl1.n 
Gbjcal' zapisał się na setnego i złożył 100 
guldenów. Za jego przykładem poszło wie
lu innych. Odtąd Towarzystwo posterowa
lo w przyszłość z pomyślnym wiatrem. 

Już w roku 1874 miało ono członków 
257; w r. 1877-793, a w r. 1880-1303. 
Jak skutecznie zosill\ło drobny przemysł, 
rzemiosła, a szczególniej rolnictwo, świad
czy cyfra pożyczek przez Towarzystwo u
dzielonych. 

W r. 1874 udzielono 44,993 guld. 
,,1875 " 108,363" 
,,1876 " 135,505" 
,,1877 " 148,951" 
,,1878 11 168,740" 
,,1879 " 223,4915" 
" 1880 " 316,599" 
,,1t)81 " 418;558" 

Ogólny obrót kasowy w r. 1881 wynosił 
1,273 404 guld. 

O dobrych rezultatach działalności za
świadczyć najlepiej może rozbudzony przez 
Towarzystwo zwyczaj oszczędności, bo kie· 
dy w kładek na książeczki oszczędności 

w r. 1874 przyjęto 10,988 zł. r. 
,,1875 " 72,466" 
,,1876 " 93,042" 
,,1877 " 105,320" 
,,1878 (( 87,497" 
,,1879 " 129;785" 
,,1880 " 193,573" 

to w r. 1881 " 316,193 11 

czyli 30 razy więcej, niż w roku pierw
szym. 

Jakiż to olbrzymi i szybki rozrost w tak 
niedużem mieście w krótkim czasie. U sta
wa Towarzystwa ułożona na wzór podo
bnych instytucyj Schultze-Delitzch'a. Przy
jęło ono nieogl"aniczoną porękę członków 
(solidarność) i jest zarejestrowanem według 
prawa miejscowego. Ma tę osobliwość, że 
otworzyło filije mianowicie Jabłonkowską, 
Frysztacką i Bogumińską (Oderberg). Po
wodem utworzenia filii zamiast starania się 
o założenie nQwych Towm'zystw, były miej
lICowe warunki: trudność znalezienia do
brych kierowników i utrzymanie polskie
go charakteru w dyrekcyi przed in wazy ją 
naszych najseedeczniejszych. Filije te do
brze się rozwijają i znakomicie na spopu
laryzowanie samej idoi wpływają. Do wła
ści wości tej instytucyi należy i to, że prze
ważną ilość członków stanowią rolnicy 
(rozumie się drobni, bo większych własno
ści tu prawie niema). W roku 1880 na o
gólną ilość członków 1303 
rolników było. . • 769-czyli 59.02% 
rękodzielników i prze-
mysłowców .. 224-czyli 17.19°io 

umy'3łowo pracują.cych 135-czyli 10.36% 

kapitalistów i bez o· 
kreślonego zajęcia. • 

kupców, kramarzy. . 
instytucyi (stowal'zy

szeń, spółek i t. p.) 
fabrykantów . . . 

W liczbie tych 1303 
członków było: 
właścicieli realności 

98-czyli 7.52% 
68-czyli 5.22% 

7-czyli. 0.54% 

2-czyli 0.15°/" 

miejskich i wiejskich ~25-czyli 
nie posiadających 'ża.-

dnych realności. 378-czyli 29% 

»To świadczy - powiada sprawozdanie 
za rok 1880 - o wzmagającej się w niem 
przewadze żywiołu rolniczego, któreO'o po
parcie i podniesienie było pierwszem; ajest 
i dzisiej naj ważniejszem zadaniem Towa
rzystwa". 

J. Pol-ski. 
(dok. nast.). 
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Z pod Wadlewa. 

Okolica nasza, uśpiona snem letargicz
nym, a pognębióDl\ nicpomyślnym zbiorem 
earol'ocznej mozolnej pracy, wbrew tak 
świetnym oczekiwaniom ziemiau, zelektry
zowaną. została wieścią, iż pasterz dyjece
zyi ~{ulisko-Kujawskiej JE. biskup Popiel, 
zamierza pastel'skiemi odwiedzinami swemi 
zaszczycić Drużbice, pal'afij~ liczącą prawie 
5,000 ludności. 

Wizyty takie dostojnika kościoła oddzia
ływają nadzwyczaj zbawienuie na umysł 
ludu. Kościół i jego przedstawiciele mo
gą. dziś jedynie podnosić moralną stronę 
ludu, wpajać i utrwalać zasady przy kazań 
~ożych i zbr.oić go zasadami wial'Y pri:e
CIW wstecznej propagandzie, dą.żą.cej do roz
kładu społeczel1stwa. 

Tak duchowieństwo, jako też i obywatel
stwo, czując zatem i korzvść takich od
wiedzin .dla parufii, zakt-zą.t~ęli się, by O ile 
możnoścI godnie przyją.ć czcigodnego pa
sterza. 

W wigiliję już zapowiedzianego przyja
zdu, ksią.dz Zial'Diewicz, proboszcz kościo
ła w Drużbicach, wzorowy kaptan. od ra· 
na spowiadał tłumy Cisnących się do stołu 
Pańskiego, jako przygotowanie do odbyć 
się mającego Sakt'amentu biel·zmowania. 
Pod jego kierunkiem też wzniesiono szałas 
z zieleni pod krzyżem u wjazdu do wsi, 
omz wielką bramę tryumfalną. strojną kwia
tami i flagami, z któI'ych jedna mieściła na
pis "Witaj Pasterzu!" Druga taka brama, 
przybrana w insygnia dostojeństwa bisku
piego, prowadzita do kościoła świetnie przy
branego w kwiaty, dywany, z biskupim tro
nem, wzniesionym przed wielkim ołtfLrzem. 
Tl'zecia brama stanęła u wrót ubożuchne
go probostwa, które rozszerzyło swe ścia.
ny.i ozdobiło je kwieciem na przyjęcie do
stoJnego pasterza. 

.Zacny proboszcz, niezmordowany, spo
WIadał w ROCY, chcą.c ułatwić parafijanom 
możność przystą.pienia do Sl\kramentu bie
rzmowania. 

We wtorek 12-go b. m., od rana już 
tł~m! ludu, zawiadomione poprzedniej nie
dZIeh z )~azalnicy o dniu przybycia bisku· 
pa, w śWIątecznych strojach dą.żyły różne
mi dl'og:tmi do Drużbic. Ziemianie okoli
czn.i również tłumnie zjechali się na powi
tame pasterza. 

O 6·tej poprzedzający biskupa, księża 
~ kle:'Ycy, zwiastowali rychły jego przy
Jazd. 

W końcu ujrzano zbliżającą się poszó
stną karetę, z której, pomimo utrudzenia 
w.podróży, rzeźko wysiadł pa.stel·z dyjece
Zyl z przybocznym kanonikiem, księdzem 
Filochowskim i powitał zgromadzonych sta
ropolskim "Niech będzie pochwalony!" na 
co jakby z jednych ust wyszedł z tłumu 
okrzyk "Na wieki!" 

PI'zybrawszy strój pontyfikalny, pod bal
dachimem, niesionym przez obywateli, po
przedzony i otoczony duchowieństwem, o
raz dziew~cami w bieli, zdążał biskup wraz 
z procesyJ!ł do kościoła, gdzie go oczeki
wał z krzyżem i kluczami proboszcz miej
scowy, a wszedłszy przed wiel.i:i ołtarz, w 
~erdecznych słowach powitał: JE. biskupa 
l zdał mu sprawę ze stanu moralneO"o i ma
te~yjalnego parafii. JE. biskup odpowie
dZiał słów parę, kładąc w nich nacisk na 
potrzebę wprowadzenia w czyn przykaza
nia miłości bliźniego, które podstawą jest 
zgody, jedności; wspomniat, że na wzór 
apostołów przebiega swoją dyjecezyję, by 
zachęcać do wytrwania w dobl"em i z rado
ścią zaznaczył willlką zmianę na lepsze, 
kt?rą zastał w parafii, dawniej bardzo smu
tUle. po~ względem moralnym się przedsta
wIająceJ. 

JE. bis~np. ud~ł się następnie na probo
stwo, gdZIe hCZDlC zebrani duchowni i 0-
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bywatelstwo zasiedli I;lpolem do stołu, 
jak mówi poeta: 

Coraz szerzej 'IV małym domku: 

tu Il'zucony kwiatami - odjechał do D.łut~wa, 
P07.0stu wiając po sobie żal, że chwIle Jego 

! bytności tt-wały tak krótko! J. O. 
Zlla się, iż pan domu sobie 
Ścian i miejsca gdzieś przysporzył, I A on tylko w domu tobie 
Drzwi i serce swe otworzyll. .. 

JE. I Po skończonym obiedzie i gawędce, 
pasterz poprzedzony pochodem z koloro
wemi latarniami i ogniami bengalskiemi, 
w otoczeniu wszystkich zebranych, nie chcąc 
wsiąść do karety, udał się pieszo do dwo
ru Drużbickiego, gdzie podejmowanym był 
pod nieobecność kolatora p. Stokowskiego, 
przez ojca tegoż, gdyż probostwo w rn
inie stoją.ce, nie mogło dać odpowiedniego 
schronienia na nocleg dostojnemu gościo
wi. 

Nazajutrz, po solennem nabożeństwie, 
.JE. biskup przez kilka godzin udzielał Sa
kramentu bierzmowania, a ksiądz kanonik 
Filochowski znany z pelnej prostoty wy
mowy kaznodzieja, kilkakt-otnie wstępując 
na kazalnicę, niezmordowanie naurzał i 
przekonywał. Następnie JE. biskup, we
zwał dzieci do egzaminu z nauki religii, 
który powiódł się wybornie, a dziatwa ob
darzona książeczkami do mudlitwy i obra~
kami, ośmielona dobrocią pasterza, na dłu
go zachowa w młodocianym umyśle wra
żenie tej chwili. 

Obecni wreszcie tej Ul'Oczystośri udali 
. się za Jego Ekscelen. biskupem do role
szknnia kolatora na wspólną ucztę, w tra
kcie której jeden z obywnteli p. T. J., 
"Wzniósł toast na cześć dostojnego gościa 
w następujących słowach: 

"W historycznym rozwoju narod6w, zdarzały się 
epoki wstrząsające ich życiem duchowem i przeważny 
wpływ wywierające na byt ich polityczny. Kraj nasz 
r6wnież nie by! wolnym od wpływ6w reformacyi i a
postazyi. 

W ostatnich czasach jednym z naj groźniejszych 
wrog6w kościola, jest indyfereu~yzm tak wyrozumo
wany, jak i przygodny; dlatego t!~eść się należy zwie· 
rzchnikom kościola, kt6rzy pobożnością i rozumnem 
postvpowaniem, wnikając IV potl-zeby powierzonej ich 
kierownictwu dyjecezyi, nie szczędzą trudu dla znI
szczenia wpływu tak gróźneg;, wroga kościoła i ludu 
'I'r nim żyjącego. 

Panowiel mamy dzisiaj IV pośród siebie dostojnika 
kościola, zasiadającego na stolicy najdawlllejszego bi
skupstwa polskiego-następcę biskup6w, mających pra
wo ogłaszania, a nawet koronowania naszych kr616w 
IV razie niebytności Prymasa. Dostojnik ten dal nam 
dowody wnikania IV duchowe potrzeby, kierowanej 
przez siebie dyjecezyi. Zmiany w zarządzie niektórych 
parafii naszej okolicy dobry wplyw wywarły. I nasza 
parafij a niewątpliwie błogoslawić będzie swego paste
na za wyb6r dla niej dokonlln,.. 

Panowie! z niekłamanem uczuciem czci, wnosz~ 
zdrowie dostojnego pasterza!" 

Nazajutrz po Mszy świętej, bierzmowa
niu i naukach, licznie zgromadzeni obecni, 
udali się na pl'Obostwo, by pożegnać do
stojnego gościa, który przeprowadzony bło
gosławieństwem zgromadzonego ludu, ob-

ROZMAITOŚCI. 

- W okropnem położeniu znajdowali się areonr.utll 
Opitz i jeden z członkóW' berlińskiego mstytutu __ geo
detycznego, kt6ry w celach naukowych u~'ządzlh ~o· 
bie wypraw\! balonową "tV Berlinie. Przy cIszy pOWIe
trznej, balon lotem strzały prawie wzbił się w g6rę, 
tak, że nie przekroczywszy jeszcze linii miasta, _ zn~j
dowal się IV blizkości kilkIl tysięcy stÓp nad zlemllh 
Areonnuta, chcąc powstrzymać dalsze IVzbija~ie się 
balonu w górę, otworzył wentyl dla wypu~lCZellJa CZ\!

ści unoszącego go gazu. Tymczasem lina do w~nty
lu prowadząca, po otworzeniu tegoż upląlah Sl~ w 
siatkę tak, że już w żaden sposób nie można było ~a
mknąć klapy, a bal?D skutkiem gwa~towaeg~ nl~tma
nia sill gazu, spadac zacz,!:! jak kamteń na zlemIIl, ze 
straszli wej wysokości 3 do 4-ch tysi~cy stó p. Szczli
ściem w niewielkiej już odległości nad ziemią ntra
ciwsz; już wszystek gaz, wyd'łł się jak parasol, .. przez 
co osłabione zOlltało uderzenie o ziemiIle tak, lZ are 
onnuci, którym już kraka'łć zaczęło oddechu, nie po
nieśli szwanku. 
.ol - W dniu święta Ramazann, wystawione _ zo~tały 
przed oczy wiernych IV Konstantynopoln, rehkwI~ po 
Mahomecie, składaj~ce ~i~ z płaszQza, włosów z. Jego 
brody i zl!ba. Sułtan pierwszy oddał cześć śWI~tym 
s~czatkom. Po nim ministrowip., Szeik-ul.Islam l dy
gnit~rze. Abdul-Hamid klęcz,!c ucałował kraj _ pla
SZCZUj służba pałacowa położyła następnie n8. śWI~tym 
płaszczu wielką ilo~ć jedwabnych chustek, na kt6ry~h 
wyhaftowano ustllPY z Koranu, a sułtan rozdawał Je 
osobom :tC swego otoczenia, jako kosztowne amulety, 
Wielką liczbę tych chustek zabrał ze sobą, a nast~p
nie ro~dał damom Blvego haremu. 

Licytacyj e W [ubernii PiotrkOWskieJ. 

- W d. 21 wrześ. (3 paźdz.), w sądzie zjazdo
wym w Piotrkowie, na sprzedaż domu i fabrycznych 
zabudowań w m. Łodzi pod M 709 i 710 położonych, 
od summy 55,000 rs. 

- Tegoż dnia t"mże, na sprzedaż placu i pOłOITy 
domu frontowego pod JW lO:! w m. Łodzi, od sumy 
480 rs. 

- W d. 21 grudn. (2 styez.) tamże, na sprzedaż 
placu, domu frontowego w m. Łodzi pod :M 728, od 
sumy 9950 rs. 

- W d. 13 (25) w1'ześn., w l'Ządzie guber. piotr
kowskim na wybl'ukowanie części Włodzimiers';:iej u
licy, od sumy 949 rs. 36 1/ 2 k. 

- Tegoż dnia, w llrzf;ldzie pow. cZl!stochowskiego, 
na s-letnią dzierżawę propinacyi w majątku Mirow, 
od rocznej snmy 40 rs. 50 k. 

- W d. 27 wrześ. (9 paźdz.), w urzędzie pow. bl!' 
dzińskiego, na reparacyję 6-u studzien miejskich, od 
sumy 791 rs. 27 k. 

- W d- 30 wrześ. (12 paźdz.), w urzędzie wojta 
gminy Przystajn. w pow. częstochowskim, na sprzedaż 
do rozebrunia dwóch dom6w, od sumy 36 rs. 35 k. 

Cen.v zboża. 
Piotrków 19 września 1882 r. wtorek. 

Pszenica piękna. rs. 9,50, - porośnięta 
rs. 5,00-8,00. - Zyto rs. 4,80. - JEJcz
mień 1'8.4,20. - Owies piękny rs. 2,70 -
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porośnięty r:;. 2,15, Tatarka 1'8. (-).

Groch zeszłoroczny 1'S. 6,30, - nowy (-). 
- Rzepak rs. 11,00. - Kartofle rs. 1,35. 

- Z końcem listopada r. b. stal'l\niem i nakłl\de~ 
pp. Jana Piaseckiego, magistra ~auk przyrodzonych.l 
Stnnislawa Broniewskiego inżenlera-technologa, wyJ
dzie Kalendarz dla cukrowników na rok 
1883, który zawierać będzie kilka artykuló,,' Bp~cyjal. 

11 y ch, znznnmiają,cych czytelnika IV przys:ępneJ fo~
mie z najważniejszemi częściami produkcYI cukro :wnlo 
czej i najnowszemi IV tej dziedzinie IVynalaz~aml, o
raz caly szereg tablic, zawierających gotowe JUz Bze~ 
maty uo wszelkich obliczeń, potrzebnych. tak w. samej 
fabrykacyi cukru, jako też w próbac~ l doś"'la~cze
niacb, z nią związanych. Nadto zaWIerać będZie o
prócz zwykłego kalendarzyka, notalUik nlożony .lIt.OIO
wnie d~ potrzeb cukrowników i wielce u~atwlaJ ,el 
prowadzenie ścisłej kontroli fabrycznej podczas kam
panii, tudzież ogłouenia i oferty, dotyczą,ce wyda> 
wnictwa. Cena kalendarza rs. 2. 

Nabywać go można w Warszawie, IV kaatorze dru· 
karni K. Kowalewskiego, u optyka-mechanika K. Be· 
renta, IV redakcyj ach: ~Pl'Zeglą,du T J chnicznego", "Iu.o 

żenieryi i budownictwa", "Wszechświatun i u wydaw
ców, przez Prasnysz w Krssińcu. 

Rozkład jazdy na kolei żelaznej War
szawsko-Wiedeńskiej i Łódzkiej. 

Kuryjer'losoboW_1 POSPie-! RObot.\MiejSCQo 
klassy klassy szny kl. kl. tylko wy kl. 

do War- I i II I II i III I II i III III I II i III 
szawy. 

Sosnowice 
wychod. 10,16 w. :-,55 r. 1,00 p. 9,00 1' • 

1,15p. 8,45 r. Granica." 10,40 w. 7,50 r. 
Częstoch. 

przychod. 
Radomsk. 
Piotrk.6w. 
Koluszki. 
Skierniew. 
Warszawa 

12.52 n. 
2,03 n. 
3,08 n. 
4,19 r. 
5,19 r. 
7,15 r. 

10,21 r. 
11,45 r. 

1,02 p. 
2,20 p. 
3,39 p. 
5,55 p. 

3,27 p. 11,44 r. -
4,39 p. 1,15 p. -
5,45 p. 2,46 p. 5,45 r. 
6,r,8 w. 4,14p. 6,49 r. 
7,59 w. 5,40 p. 8,01 r. 
9,50 w. 8,10 w. 10,10 r . 

z Warsza- ___ .: ___ ~ ___ : ___ ~ __ _ 
wy. 

Warszawa 
wychodzi. 

Skieniew. 
przycb. 

Koluszki. 
Piotrk6w. 
Radomsk. 
Czestoch. 
Gr~nica. 
Sosnowice 

Droga 
ŁOdzka. 

Ł6dź wych 
Koluszki. 

przycb. 

Kolnszki. 
wych. 

Łódź. I 
przych. 

9,30 w. 11,10 r. 6,00 r. 8,30 r. 7,00w. 

10,57 w. 1,11 p. 7,35 r. 10,40 r. 8,51 w. 
- 2,37 p. 8,46 r. 12,13 p. 10,10 w. 

12,50 n. 3,55 p. 0,48 r. 1,32 p. 11,15 w. 
1,53 n. 5,28 p. 11,041'_ 3,11 p. -
2,47 n. 6,46 w. 1~,04 p. 4,36 p. -
5,00 r. 9,35 w. 2,2~ p. 7,45 w. -
4,50 r. 9,30 w. 2,38 p. 7,40 w. -
--~~--~--~--~-------

- \1,S P.! i,25 r.11,s p. 9,10 w. 

- I 2,5 P./8,25 r.! 2,5 p. 10,10 w. 

- 3,5 P.! 7,20 W.17,20 W./l0,30 W. 

- 4,5 P.18,~0 W'18,20 W./l1,30 w. 

Pociągi robotnicze knrsują: ku W.arszawie tylko 
we wtorki, czwartki i soboty; - ku Granicy i Sosuo· 
wcowi tylko w poniedzidkt, środy i piątki. 

* 
I 
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~.~ Eg~ystDjąca od IS7S roku ~;1 

Niniejilzem zawiadamiam Szanowna 
Publiczność, iż od l-go września r. b.; 
otwieram w tutejszem mieście 

ZA WIADOMIENIE 
z magazynu herbaty 

BRACI LE\VENFISZ t.~~ F A B RYK.A G I L Z ~!~ 
~eł~ OZ' AD, O~OWd firmą S .. ka t!j ~~~~: II całą, sumiennością prolvadzić W Warszawie. 
r.i ~ tIl ,..-, Staraniem mojem będzie używając wy- Odkryliśmy, że fałszerze sprzedawaj" 
~a~ dawniej przy ulicy Bl'ackiej NI 8, obecnie ulica Uhmielna" t=:1 żymaczek mechanieznych, zapobieżenie przygotowaną herbat\! w paczkach op a-

Pralnię, 

l'!fI'.J wprost Belle-"ł'ue w ll'Rszawie. I....W.J Rillzczenia bielizny, kt6r'ł przyjmolTl\ć bę- trzonych podrobioną etykietą, naszą i ZIl-
ra1 ra., dę bą,dź na sztuki, bą,dź też og6łem. miast Br. Lewenfisz w War-

~.w~ ma Z8szczVt zawiadomić Szanowną publiczność, oraz IIkłlldy tabaczne .. ~ Cennik na miejscu przejrzeć można. - - B L t J 
~ tak w ml-es'cI'e, J-ok na prowincYI' l zagranico, iż wyrabia gilzy, J'ak da- ~..... szawIe pISZą: r. ewensz a n -- " .. r.. Pralni .. mieścić się będzie przy ulicy filija w Warszawie; przeto pro-

~"':1 wniej tck l obecnie, jedynie tylko z bibułki prawdziwej francuzkiej ~w~ Kaliskiej (Petersburskiej) w domu W -go simy Szanown'ł Pnbliczność bacznie zwra-
I....ct Ahad.ne w pudelkach po 160, 2:»0 i 53~ pakowane. 1....- Mazaraki wprost Cerkwi' cać uwagę na firm~, znajdującą się na 
ra., Ponieważ liczne zam6wienia ze Iyszystkich stron kraju, Cesarstwa ra etykiecie: 
~"':1 i zagranicy, dały możność rozwinięcia fabrykn.dyi gilz do rozmiar6w n- ~"':1 Małgorzata Zach. Br. Lewenfl·sz • 
• snwająeych raz na zawsze wszelką konkurencyję, przeto zachęcony tern .. (7-6) 
~a~ powodzeniem, rozpocząłem wyrób książeczek do papierosów z tejże bi- ~a~ ----------------1 uli. Franciszkańska Nr. 26 
~":1 bułk~ ..ł..badie, .które to. książeczki nicze.m od zagranicznych się nie ~"':1 Nin!ejszem_ mam honor zaw:iado- W 'l'arszawie. (2-1) e r6żmąc, znac~nle taniej od tychze sprzedawane bę- # mlĆ panow myśhwych, ze na 
~a~ dą. Jako hajowiec, wyłącznie się posilkując miejscowemi robotnika- ~a1 gruntach ma.jątkÓw Bnjny i 
LW~ mi, polecam się laskawym względom Sza.nownej Pllblicznośd_ ~..... Starostwu Piotrkow- lA« Do dziSIejszego nume-
r ... ., Wszelkie zamówienia z prowincyj, Cesarstwa i zagranicy, przyj- .' skiego, osobom nie mającym piśmicn- TiI~ ru do["cza się arkusz 
~:1 muje się w kantorze fabryki Chmielna Nt·. 4 wprost Belle-Vue. ~a~ Ul'gO mCJjego pozwoleni~,_ polow~ć ?ie ., 
~"..~;"\,,;;~:T::::T:;:<r.::T:;:"I'::;:"I'::::T:;:T:;::T:~;:"I'::;:,o:;~::"":~~::T:::T:~"' IIV01U G, pod ntutą, bl:om 1 odpowJerlzlal- 22-y powie ci przez Aleksandra. 
~~~.~~~~~~~~~~~.~~~~~8~~~~~ llością prawem przepIsaną. (3-3) Dumas, przekład Feliilyi Krzy-

(J:{. i Er. 06156) (3-3) Paweł Kajsig. wickiej p. t. "Paulina". 
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Księgarnia i skład Nut ~~~~~~~~~~~ 
~ 4 Warszawa (Hotel Angielski) ~ 

LES)IANA I ŚWISZCZO'VSKIEGO ~Q ~~ 
~~ ~I w Warszawie, ul. Mazowiecka Ui. '1h "'.4 ~ 

POl/iada na składzie glownym: "a:i !-ol. 

d ~~ e~ B. G.Ollen orIDt. Metod~ teoretyczno-praktyczną, nauczenia si~ czytać, I!(F' Of.) Magazyn Towaro'w Bławatnych . ., J:!'1I 
JIlcSwić i pisać w sześciu miesiącach: ~ s::: ~ ~ 

pO niemiecku wyd. 5, cena wraz z klaczem rs. 2,25, ~-< O ~ 
pO ł'rancuzkn wyd. 4, n n rs. 2,40,.»i WLADYSLA1l1A ~ 
pO angielsku n n r9. 3 ~ • n:::a ~ 
po włosku n" rs. 3 ""'~ ~ ..,. 

NB. Pięć wydań tej ksiEj,żki do nauki języka niemieckiego i cztery wy- ~..d L ~ W 'l' T Y I 
Gania do francuzkiego, a nadto mnóstwo wydań zagranicznych do nauki wszy- ~ '- ~ ~ 'G 
liltich niemal europejskich, niektórych wschodnich i starożytnych jązyk6w, są »iI -
najlepszem świadertIVem dobroci metody Ollendorffa. ~ ~ przeniesiony na ulicę Wierzbową, hotel Angiel- O 

eR. i Fr. 06345) (3-1) ~ a: ski, został znacznie zwiększony i poleca Sza- ~ 
a...a lA ............ lA a.a a.a ... aA..ft.A - ~~.a..a.~ f(J" O nownym Paniom wielki wybór wszystkich to- ~ ~ 
~:rG'VV UW"" ""IIUC'''''''~ ~W ~ warów w 211kres powyższego interesu wchodzą, - = 
~ .... 1(1,. ~ cyeb, po cenach bard~o umiarkowanych. r_ 
u.. lY.r.A.GAZYN Ił!' ~..... '..1""5 

I UBIORÓW MĘZKICH I ~~ ~ 
« KORNELEGO WILCZVŃSKIEGO :II I~ -5 er W Rynku wprost. cukier~i W-go IŁaguny :II ~ 4 \Varszawa (Hotp} Angielski) C w Piotrkowie. :la ~ .... J 

~ Na nadchodzEj,cy sezon zaopatrzony został w naj świeższe mate-.... ~~~~'WllJ""II~!""IOJJ'';'-''''SrJJI''~'''''-'~W~'!P.. 
... ryjały tak krajowe jak i zagraniczne, oraz w znaczny zapas goto- Ił!' (R. i Fr. 06~58) (4-2) 

I wych ubiorów męzkich po cenach naj przystępnieJszych. :I» -----------------------------
~AA"''''''' ~ ...... ~ A ~~.. Do i!przedania w każdym czasie z wol- DO 
"aV_~ v _ JvvvGGGG".hllU''V'·V''V·'V''V nej rvki 

_--:----:---------~-:---~(7--:'1=*"') _ Zakładu Stolarskiego 
(ll-Ol) (1:18g0 'J.[ ! ·u) 2.4 mo'rg llle-,I 

'gg ·.IN 1ł'lSM llf In RODZINA" 
-"19l}J 'BOnn '1:l!N.'IlZSJ'II..M. N. nZ()ZSAUI !'1AJq"e} ra!u~aI-Lg Ia!()!O~llłA1 z zasiewem, pod Bugajem. Wiadomość" • 'Z'11.1P.faS tI'Bf w sklepilI mydlarskim .Jiittnera W W Piotrkowie, 

.,. Piotrkowie. (7-1) ·q9.lAN. f9m ______________ nlldesz~y żądane krzesła dębowe-

~I 0, AZ()~lOd a~om O"IAł ApalM 'l:f.pll 'anOI.uaI.mAM f.a~AM 1."'IIUZ 'BU Potrzebną, jest "Helena" z amerykańskiemi aiedze-
'L -L niami, bardzo moclie, po cenie rB. = 

!li'8A\n a!tl1W'IIlMZ O 9~ouzonqna: UllA\OUuZg 01az.Id mtlZRtlld.n p kop. 80 sztuka. 
'fa'l:!ll ll'llf s!dpOd AUUa!UI!OpW f9m ! 'BZOnI'I a!3łtllzSl1 anna Także poleca r6żne inne Meble go-

14 ''Pi/za zaud :CuozpJa!Ml'1lz 'iBUZOAJqll] inpuUI z QlaPIAla N. ~sa! towe własnego wyrobu, gustownie wy-
lnoZJredo '!'lAJq'lll falom z A()łlzpOQ30d '(slltlMnzs) Z3ZSAł8: moralnego prowadzenia za sklep o- kończone,po cenach nader przy--

wę do dystrybucyi cygar i paPiero8ÓW'18tęPnYCh. (0-11) 
'u)JaUl Op auqopod 'IIllS!Mztm aUll! ! ZlHPfas 'B 'z1!lpfas 'TTO !mU Wiadomość w obu dystrybucyj ach Ha- _____________ _ 

-~m z ą<>!om op !manqopod !m'll~apIAla ils \luOZJ~udo qO! mnapnJ kuByadw. lPi.otlrkkoWji.e. k (3-. 3). Sk~rJ Z8Jlę"Ze • .M9PA~ zaud ą9sods f9W UlI o~antlN.Optll~tlU ~al ~piBą 'O~"llU!q'BJ U V 
-pod ~puą 'nslltl.Mnzs atG!N. ozplUq ~!S oł!N.'IIfod A?upazJds ..M.. ZIe a SIę e y Języ a memle-

'3lMnqo l!U (nS)feMnZS) nZ3ZS,(ł8 PIKJql!ł falUJal-LS Z ckiego, francuzki ego i kOnlYeriia- mniejsze i "Wi~ksze pllrtyje zakupuje war _ 

31N3Z3ZHlSO S&cyi: \Sl<aWSko. pllrowa fabryka filc6w i kapeIn_ 
Wiadomość w księgarni W·go M. Pa· BZy filcowych. Ulica CJhłodna.M

• cewicza lub w Redakcyi. (3-3) :iS. (R. i Fr. 05916) (4-3) 

KAPSUŁKI MATHEY-CA YLUS 
wyrobu D-ra. Glin Nagroda. Montyon. 

Ilapll1llkl .athey-Cayla. z esencyi drzewa. sandałowIlgo .. połlłeseniu J esencya.mi 
.1samielnemi sil: zalecane przez leksrzy na chorob!! I:a.larzal/l i 1łOIDOplJUJ.talll, bi4ltI uplalDY Wiet 

lIIJ choroo!! kallallł mocsowego i UJuelkie prZ!/padlości dróg moczowych." ' 
"Przyjemna ich forma uj~ta w karuk esencyonalnie poł~czony czyni użycie Kapsalek 

Mathey-CaJ'laB możliwem dla os6b na.jwlłtlejazyeh i nie szkodzi w niedm żołądkowi." 
((}tulllQ, Szpitali Parllzkich.) 

Szczegółowy opia dodaje si~ do kałdego llakouu. 
Należy wystrzegać 8it podrobień ł na zabezpieczenie każdy nakon kapsa

łek Mathey-Caylas zaopatrzonym Jest w markt fabryki oraz w podpis Clin et 
Cle I medal aagrody Montyon. 

Nabywa6 można w Paryżu u Clin et Cle nlica RaHsyua Nr. lL 
W Piotrkowie skład główny Ił Pp. Gampf, Soczołowski i SpD. 

Pigułki Żelazne D-ra Rabuteau 
Laureata Instytutu Francyi. 

Pigułki telazne Rabateaa są pokryte cukrem. • 
Liczne studya

l 
dokonywane w szpitalach przez profe8soró~ fakultetu pa!yllriego "'rkaz&ły 

stanowczą skuteczDos6 pilC~łek ż~la.~nyoh Rabuteau w. na...~t~puJ~cyeh l!łabo~Clach: bled~u;y, b~z-. 
kru·isto~ci. W ł/tratacl. krWI, w ogolnc; niemocy, WyCUlftcuIllU, 1D rekonwallscencVł, w .lahoMach d:neCl 
i wszystkich w ogóle niedomaganiach spowodowanych hrakiem łTfl)i. 

Pigułki żelazne Rabuteau nie czernią: zt}bów, dajl} sif,! trawić naj słabszym osobom, nie 
powodując obstrukcyi. . ' . 

Kuracya żelazna za pomocą pleułek Rabuteau Wlywua, Jelł bardzo oszez~dnllo stanowI 
ona. bardzo m&ły wydatek dziennie. . . 

Należy wfstrzegać si~ podrobień, ł na wszystkich nakonach pl="łek zela
zoycb doktora Rabuteaa, znajduje się jako zabezpieczenia marka fabryki z pod
pisem Clio et Cle i medal nagrody Montyon. 

Nabywa6 można w Paryżu u Clin et Cie ulica. :Rassyna Nr. 1"-
. W Piotrkowie skład główny u Pp. Gampf, Socz%wski i Spka. 

Redaktor i wydaWCA MirolIław Dobrzań81d. 

)(oS.BO.lello I(eHBypoJO W drukuni F. Bclchatow.kiel"o ". Petrokowie. 
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